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    Mojej Mamie


    Trudno mi znaleźć właściwe słowa, byCi podziękować,


    powiem więc najprościej: bez Ciebie byłabym nikim. Kocham Cię.


    
      
    


    
      
    


    Amy


    Jako pierwsza podsyciłaś ogień mojego marzenia


    – gdyby nie Ty, dawno mógłby wygasnąć.
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    Tyle lat czekał naten dzień. Tylko ona utrzymywała go przy życiu, kiedy wszyscy inni umarli, tylko ona nie pozwalała mu postradać zmysłów, gdy jego jedynym przyjacielem było szaleństwo. Pchała go doprzodu, kiedy życie wydawało mu się pozbawione sensu.


    Zemsta, gwałtowna isłodka.


    Niebo zamienił wogień, morskie fale uczynił swoją bronią. Uwolnił wiatr tak silny, żeprzewracał ściany, ciskał dookoła trąbami powietrznymi. Niósł zesobą furię izniszczenie, jakich Caelira nigdy nie widziała. Lecz to itak było zamało, ponieważ zemsta wyślizgnęła mu się zrąk. On jednak wierzył, żeotrzyma drugą szansę.


    Nadszedł czas, byrozpętały się burze, bywybiły wpień wszystkich niegodnych magii burzowej iprzyniosły nowy początek. To była wojna, którą tylko on mógł stoczyć.


    Burze to dzikie, wygłodniałe bestie, spragnione zniszczeń, śmierci irozpaczy. Aon był ich panem.

  


  
    

    
      
    


    Kiedy pierwsze plemiona Caeliry opuściły swoich przodków


    mieszkających wśród gwiazd, bogini Rezna stworzyła sobie


    nowe dzieci. Dzieci światła ipowietrza, wody iognia, dzieci,


    których gniew iżal dorównywały jej wściekłości ismutkowi.


    A potem spuściła swoje dzieci znieba naziemię.


    Pociemniało sklepienie niebieskie izadrżała ziemia,


    a każda istota ludzka poczuła nasobie gniew Rezny.
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    Jesteś ucieleśnieniem błyskawicy. Jesteś zimniejsza odśniegu. Niepokonana jak piasek pustynny niesiony siłą wiatru. Jesteś Stormlingiem, Auroro Pavan. Jesteś dzieckiem burzy.


    Uwierz wto.


    A wówczas uwierzą inni.


    Taką przysięgę królowa Aphra kazała złożyć swojej córce wdniu jej dwunastych urodzin. Chwyciła ją wtedy mocno zaramiona, Rora nadal czuła to ukłucie bólu igwałtowne przyspieszenie pulsu nawidok strachu woczach swojej rodzicielki. Wówczas iona nauczyła się bać.


    Ten strach doprowadził ją dotego dnia. Dnia, wktórym złożonym podpisem miała oddać swoje życie innym, zanim jeszcze sama zdążyła się nim nacieszyć.


    Umalowano ją iustrojono, jakby miała stanowić dar ofiarny. Rora ciągle wracała myślami doporanka wsali tronowej. Przypominała sobie skrzypiący dźwięk rozwijanego pergaminu iwłasne palce, nagle zbyt słabe, byutrzymać pióro. Tyle czasu spędziła, zapisując informacje iliczby dla swoich nauczycieli, ajednak wtamtym momencie ztrudem pamiętała litery własnego imienia. Dopiero gdy spojrzała matce woczy, wróciły znajome znaki.


    Jesteś zimniejsza odśniegu.


    Taka właśnie się stała, gdy drżącą ręką przypieczętowała swój los napergaminie. Teraz, kilka godzin później, zlustra spoglądała nanią obca osoba, której upudrowana nabiało twarz wydawała się nie znać jakiejkolwiek niedoskonałości.


    Jasne włosy Aurory zostały zakręcone isplecione, nagłowę założono jej wyszukany rytualny stroik, ozdobiony klejnotami, kwiatami oraz czterema kryształami wyciętymi nakształt piorunów, comiało naśladować ognistą koronę jej matki. Stroiki nawiązujące swoją formą doprzodków rodziny stanowiły bardzo ważny element tradycji mieszkańców Pavanu, zarówno zwyższych sfer, jak ipochodzących zbiedoty oraz klasy robotniczej. Zakładano je podczas narodzin oraz śmierci, atakże nawszystkie ważne okazje, wtym zaręczyny. Jednak tak imponującego stroika Rora dotej pory nie widziała. Musiał zostać przymocowany dogrubego naszyjnika, który założono jej naszyję iciążył jej niemal tak bardzo jak wydarzenia, które miały wkrótce nastąpić.


    Połyskujący biały puder przykrywający jej itak bladą cerę sprawiał, żewyglądała, jakby właśnie wyłoniła się ześnieżycy. Żebra miała ściśnięte gorsetem tak bardzo, żechyba wszystkie jej organy wewnętrzne musiały zmienić swoje położenie. Ubrano ją wsuknię, ciężką, ozdobioną paciorkami, zdużym dekoltem, odsłaniającym więcej ciała niż kiedykolwiek zdecydowała się pokazać. Tkanina ściśle przylegała dosylwetki idopiero wokolicy kolan rozszerzała się jak wachlarz. Kolory sukni przechodziły jeden wdrugi – odbiałego, przez popielaty, ażpobłyszczącą czerń.


    Rora wyglądała dokładnie tak, jak, zdaniem matki, zawsze powinna się prezentować: jak uosobienie błyskawicy, oślepiającej, jaskrawej natle ciemnego nieba, zaś ścielący się wokół niej tren miał być ziemią poczerniałą odjej uderzenia.


    Efekt był olśniewający. Wyjątkowy. Nawet ona sama, chociaż nienawidziła wszelkich sukni, musiała to przyznać. Jednocześnie efekt ten pozostawał jedną wielką blagą. Każdy klejnot, każdy paciorek budował wizerunek osoby, którą Rora nie była. Jednakże taki właśnie cel można było osiągnąć podczas ceremonii zaręczyn: być kimś innym, perfekcyjną księżniczką burzy, Stormlingiem. Gdyby zawiodła, wszystko ległoby wgruzach.


    Pomieszczenie przeszył cichy trzask iwszystkie krzątające się wokół osoby nagle zamarły. Rora mogłaby przysiąc, żedźwięk przetoczył się przez jej ciało tak samo jak znajdująca się wpobliżu burza. Chwilę później poczuła złowrogie mrowienie magii burzowej, która pokryła ją niczym druga skóra. Spojrzenie dziewczyny powędrowało wkierunku szkatułki, którą jej matka właśnie otworzyła, wstronę kamieni iklejnotów nawiedzających ją wkoszmarach.


    Serca burzowe.


    Serca przypominały samą burzę – były złowieszczo piękne, ale niosły wsobie zapowiedź śmierci. Widentyczny sposób mogłaby opisać swojego przyszłego męża.


    Powoli służba, pokojówki ipomocnice opuściły komnatę, zostały tylko Aurora ijej matka. Królowa ijej następczyni. Serca burzowe były przekazywane wjej rodzinie zpokolenia napokolenie, jedyne pamiątki podawno przeszłych nawałnicach, które ich przodkowie pokonali wCzasach Wielkich Burz, byzdobyć swoją magię. Caelira doznała wówczas potężnych zniszczeń, mieszkańcy uciekali dotwierdzy klanu Pavanów, byszukać schronienia. Obiecywali służbę, złoto lub cenne przedmioty wzamian zamożliwość zamieszkania uboku tych, których bogini obdarzyła zdolnością przeciwstawienia się grozie nieba. Tych, których później nazwano Dziećmi Burzy. Stormlingami.


    Przodkowie Aurory zostawili potomnym trzy dobra: władzę nad utworzonym właśnie królestwem, serca pokonanych przez siebie burz oraz magię, która dzięki temu popłynęła wich żyłach.


    Bez burzowych serc magia Stormlingów wystarczała jedynie, byuporać się znajmniejszymi wyładowaniami. Dopiero zapomocą wzmagającego umiejętności talizmanu można było wpojedynkę pokonać burzę, gwałtowną iporywistą, zdolną zmieść zpowierzchni ziemi całe miasto. Wieczorem, kiedy Aurora ijej narzeczony zostaną przedstawieni dworowi, dziewczyna poraz pierwszy włoży serca burzowe przeznaczone dla następcy tronu.


    Królowa wyjęła zeszkatułki pierwszy przedmiot, acałe ciało Rory przeszył ostry dreszcz. Wpowietrzu zaiskrzyło, dziewczyna poczuła tak silną magię płynącą odswojej matki, jakiej nie doświadczyła, gdy sama trzymała wręku któryś zkamieni.


    To serce burzowe miało perłowy połysk, było zamglone ireprezentowało ogień nieba, najsilniejszy zpięciu rodzajów burz, zjakimi potrafili walczyć jej przodkowie. Kiedy postrzępione białe pioruny przecinały niebo wniezliczonych miejscach,to jej matka chroniła Pavan. Ateraz, skoro Aurora skończyła osiemnaście lat, wszyscy oczekiwali, żegdy następnym razem ciemne chmury zasnują niebo nad miastem, iona doniej dołączy.


    –Światło wekrwi twojej, ogień nieba się tobie kłania – wyszeptała mama, wkładając kamień wmiejsce pozostawione specjalnie wtym celu nastroiku Rory. Dziewczyna zadrżała, królowa natychmiast przeniosła nanią spojrzenie iprzerwała rytuał, byzapytać: – Czy ty...


    Wjej głosie zabrzmiała taka nadzieja, żeAurora nie odważyła się popatrzeć jej woczy. Tylko pokręciła przecząco głową. Królowa skrzywiła się ischyliła nad szkatułką, bywyjąć następne burzowe serce. Miało barwę rubinu, było cienkie iostre jak odłamek szkła.


    –Ogniu wekrwi twojej, serce burz się tobie kłania.


    Burze ogniste narastają szybko, bez ostrzeżenia, aznieba spadają niczym grad rozżarzone węgielki. Potrafią wypalić dziurę wskórze albo wmgnieniu oka wywołać pożar trawiastych połaci Pavanu. Umiejętność ich kontrolowania to podobno najrzadsza zdolność. Królowa ostrożnie wsunęła kamień wpuste miejsce nanaszyjniku Rory, aon ułożył się najej mostku tak, żeostrym końcem kierował się kujej piersiom. Wokół krwistoczerwonego kamienia najej obojczyku widniały mniejsze wersje kryształowych piorunów.


    Królowa dodała cztery kolejne burzowe serca, wypowiadając te same słowa, które niegdyś recytował jej ojciec. Niebieski kamień symbolizujący burze zdeszczem został włożony dobransoletki. Serce burzy wietrznej, popielate, cylindryczne, znalazło swoje miejsce nacienkim srebrnym pasku opinającym talię Rory. Postrzępiony szary kawałek reprezentujący mgłę ozdobił jej drugi nadgarstek. Wkońcu matka uniosła srebrny pierścień zmałym czarnym kamieniem. To jedyne serce burzowe, którego nie odziedziczyła poprzodkach.


    To serce miało zaledwie dwanaście lat ibrat Rory – Alaric wykradł je ztornada, które nawiedziło południowo-zachodnią część królestwa. Magię danej rodziny ograniczały zdolności odziedziczone poprzodkach, ale zdaniem niektórych można było – choć to niezwykle niebezpieczne – zyskać nową umiejętność wtaki sam sposób, wjaki swoje magiczne zdolności zdobywali pierwsi Stormlingowie: wykradając burzy serce iwchłaniając jej magię. Osiemnastoletni Alaric wierzył, żeuda mu się pokonać tornado izyskać nową magię dla swojej rodziny.


    Niestety, mylił się. Chwycił burzę prosto zaserce, byprzejąć je jako swoją własność. Akiedy już prawie wygrał walkę, wiatry burzowe odpłaciły mu pięknym zanadobne icisnęły gałąź drzewa tak, żeprzebiła serce następcy tronu Pavanu.


    Nieliczni kapłani, którzy nadal wierzyli wdawnych bogów, twierdzili, żeto znak znieba zakazujący sięgać ponad gwiazdy. Niekiedy Aurora miała wrażenie, żeta kara wciąż trwa.


    Pierścień nie obudził się pod dotykiem królowej, pozostał zimnym, martwym kamieniem. Ożywiłby się jedynie wrękach Alarica lub jego potomstwa. Rora ijej matka udawały, żeto zwykły pierścień – tak samo jak Rora ciągle udawała, żejest kimś, kim nie jest. Ajej mama udawała, żewcale nie jest rozczarowana córką. Iżenie uważa, iżlepiej byim było, gdyby Alaric nadal żył.


    Rora wiedziała, żebędzie musiała dalej udawać, dzisiaj, apotem naślubie ijeszcze długo potem. Przez całe życie. Będzie udawała, żewcale nie pragnie rozpaczliwie. Zmiany. Czegoś innego. Czegoś więcej.


    Matka chwyciła ją zaramiona wdobrze jej znanym mocnym uścisku.


    –Pamiętaj, musisz być pewna siebie iopanowana. Nie daj się zastraszyć.


    –Nie dam się.


    –Nie odzywaj się częściej, niż to konieczne. Panuj nad swoim temperamentem, wprzeciwnym razie...


    –Wiem, mamo. Wprzeciwnym razie się zdradzę.


    Królowa zamilkła, jej usta ułożyły się wgrymas.


    –Wiem, żeto nie jest idealne rozwiązanie – powiedziała pochwili. – Wolałabym, żebyśmy miały mnóstwo czasu, żebyś mogła poczekać iwybrać kogoś, kogo kochasz, aprzynajmniej samodzielnie dokonać wyboru.


    –Ale nie mamy. Rozumiem to.


    Zaaranżowane małżeństwa były rzadkością whistorii rodziny królewskiej. Większość młodych władczyń, wzorem swoich rodziców, poślubiała wybranka serca. Inne organizowały turnieje, naktórych młodzi arystokraci mieli okazję wykazać się rozmaitymi umiejętnościami. Jednak teraz nie mogło być otym mowy. Wkrótce niebo miało posinieć, zaryczeć izalać się krwią wraz znastaniem pierwszych dni Pory Burz. Jeśli Aurora dotego czasu nie wyjdzie zamąż, jej oparte nakłamstwie królestwo czeka klęska.


    –Obiecaj mi, żespróbujesz znaleźć dobre strony tego małżeństwa. Spróbujesz znaleźć szczęście – poprosiła matka.


    Rora kiwnęła głową. Nie miała serca tłumaczyć swojej rodzicielce, żeto absolutnie niemożliwe, zważywszy nalodowaty chłód inieprzyjazny sposób bycia kogoś takiego jak Cassius Locke – drugi syn władcy królestwa Locke. Krążyły pogłoski, żewszyscy ztej rodziny są sprytni, przebiegli itak samo okrutni jak burze, które atakowały ich ziemię znad morza. Rora była pewna, żejeśli wykaże jakąkolwiek oznakę słabości, oni to natychmiast wykorzystają. Agdyby odkryli, coznajduje się pod klejnotami ipięknymi tkaninami, nadzieja nautrzymanie królestwa Pavanu ległaby wgruzach.


    –Jesteś gotowa? – zapytała matka.


    Gdzieś zgłębi duszy podniósł się wniej krzyk protestu. Rora pragnęła odejść, zniknąć wdziczy irozpocząć zupełnie nowe życie. Tyle żekrólowa wystarczająco wiele już straciła. Jej mąż uległ chorobie, której żadna magia nie potrafiła pokonać. Jej syn zdobył serce burzy, byoddać wzamian swoje własne. Aphra miała już tylko ją, córkę, która wyglądała jak stuprocentowa księżniczka burz, prezentowała się jednocześnie tak imponująco itak eterycznie, żenikt nie zdołałby domyślić się prawdy.


    Nikt się nie domyślał, żeAurora nie ma żadnych magicznych umiejętności.


    
      * * *
    


    Gdy Aurora stanęła pod drzwiami dosali tronowej, jej mięśnie zadrżały, jakby ciało gotowe było doucieczki bez czekania nazgodę umysłu. Dwaj strażnicy, Taven iMerrin, zostali ztyłu. Dośrodka weszli razem znią, akiedy zamknęły się zanimi wrota, zapanowała nagle dziwna, niepokojąca cisza.


    Chwilę później zmroku wyłonił się Cassius Locke. Wyglądał bardziej nabandytę niż księcia, ubrany odstóp dogłów naczarno, czarnowłosy iczarnooki. Miał dwadzieścia lat, Rora była odniego zaledwie odwa lata młodsza, ajednak wydawał się większy, starszy... bardziej męski, niż się spodziewała. Przypominał jej burze gromadzące się nahoryzoncie, rosnące wsiłę, ciemniejące zkażdą chwilą.


    Popatrzyli sobie woczy. Aurora wytrzymała to spojrzenie zwyprostowanymi ramionami. Pot płynął jej poplecach pod wyszukanym kostiumem, odciężaru stroika pulsowało jej wskroniach, ale nie pokazywała tego posobie. Cassius opuścił wzrok, taksując jej sylwetkę. Serce zabiło jej szybciej, im dłużej nanią patrzył, tym mocniej czuła się zakłopotana. Nienawidziła siebie zato. Zauleganie sile jego spojrzenia.


    Jednak królowa nauczyła ją jednego: nikt nie zdoła sprawić, żepoczujesz się mała, dopóki sama nato nie pozwolisz. Dlatego też Aurora wzięła głęboki oddech, wmówiła sobie, żejest potężną, niebezpieczną księżniczką, zaktórą wszyscy ją uważali, ipatrzyła Cassiusowi prosto woczy.


    Może inie miała wsobie magii, ale przecież on otym nie wiedział. Odurodzenia szykowała się doroli królowej; prędzej sczeźnie, niż będzie się zamartwiać tym, coon oniej myśli.


    Zemściła się tym samym – tak skrupulatnym oglądem jego figury, aby ion poczuł się niezręcznie. Zaczęła odstarannie uczesanych kruczoczarnych włosów, apotem skupiła się nasilnie zarysowanym czole, prostym nosie, szpiczastym podbródku. Jego twarz była przesadnie symetryczna, jakby wyrzeźbiono ją zgodnie zprojektem architekta. Uniosła brwi zezdziwienia, apotem przeniosła wzrok niżej, najego barczyste ramiona iszeroką klatkę piersiową.


    Jednak zamiast wprawić wzakłopotanie jego, sama zaczęła się czuć niekomfortowo. Cassius był zdecydowanie zbyt atrakcyjny – owiele przystojniejszy odmiejscowych chłopców, którzy mogli się jej spodobać. Tyle żejego urodę nadwątlała atmosfera brutalności, którą wokół siebie roztaczał: twardy wzrok, precyzyjne ostre ruchy człowieka, który jest niebezpieczny ichce, bywszyscy otym wiedzieli.


    Górował nad Rorą opół głowy, cozewzględu najej wysoki wzrost bywało prawdziwą rzadkością. Kiedy ponownie spojrzała najego twarz, zauważyła, żeunosi kącik ust wcynicznym uśmieszku imarszczy jedną brew.


    –Ależ nie przeszkadzaj sobie – powiedział. – Dobrze się przyjrzyj, księżniczko. Przekonaj się, nacosię decydujesz. – To powiedziawszy, okręcił się powoli, prezentując się jej zkażdej strony. Już miała prychnąć wreakcji najego arogancję, ale zamarła, zobaczywszy go zprofilu.


    Czarna tunika rozchylała mu się naplecach, odsłaniając coś, cowyglądało jak schowana pod spodem zbroja. Wzdłuż kręgosłupa miał ostre nienaturalne wypukłości.


    Odwrócił głowę wjej stronę isię uśmiechnął. Ale ten uśmiech był specyficzny, podkreślał bowiem silne rysy twarzy Cassiusa, przez conadawał jej surowy wygląd. Niebezpieczny...


    –Sądziłaś, żetylko ty będziesz miała nasobie burzowe serca?


    Dokończył obrót, awtedy Aurora mogła się przekonać, żetył jego tuniki przebijały serca burzowe, tworząc monstrualne kręgi. Było ich ponad dziesięć, niektóre wyglądały znajomo: krystaliczne, czerwone pozostałości poburzach ognistych czy perłowe poogniu nieba. Inne jednak widziała poraz pierwszy. Acowięcej, wprzeciwieństwie doRory Cassius miał nasobie podwójne kamienie.


    –Ale j-jak? – wymamrotała. Przecież drudzy synowie nie nosili burzowych serc, te należały się wyłącznie władcy ijego pierworodnemu dziecku, następcy tronu.


    
      
    


    [...]
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Aurora - jedyna dziedziczka krolewskiego rodu Stormlingow - od
dziecka jest przygotowywana do roli potezne wladczyni krdlestwa
Pavanu. Niestely, ta inteligentna, odwazna i uczciwa dziewczyna
nie wlada magia konleczn do zapewnienia bezpieczefistwa swo-
im poddanym. Aby ukryé te niewygodna prawde i ocalié Pavan,
matka Aurory aranzuje malzefistwo z ksieciem  innego krdlestwa.
Cassius wydaje sig idealnym rozwigzaniem wszystkich probleméw,
jednak gdy Aurora_poznaje tajemnice ksiecia, przyszlosé u jego
boku zaczyna jq przerazac... Pewnej nocy wymyka sie z palacu, by
Sledzié swego wybranka i trafia na czamy rynek, gdzie nielegalnie
handluje si¢ magia burzy - dokladnie taka, jakicj jej brakujet

W

5t

wwwpublicat.pl |






OEBPS/Images/logo-wd.jpg
A
W
sy





OEBPS/Images/publio.jpg
publio





OEBPS/Images/roar.jpg
Staw égola burzy!
Zdobadz fad nia wladze!

‘-r e o Al

SN[ EnrmnnH

Autorka bestselleréw ,New York Timesa










OEBPS/Images/004.jpg
¥

‘:M//f






OEBPS/Images/003.jpg
Cord Carmach

ROAR





